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Złożenie listów uwierzytelniających przez posła szwedzkiego
Przemówienie Prezydenta ob. Bieruta

WARSZAWA (Polpress). W  dniu  17 bm. 
•  godzinie 6 po po łudniu  przybył do Bel
w ederu  poseł szwedzki Claee W estrin^, 
celem złożenia prezydentow i K rajow ej 
Rady N arodow ej ob. Bolesławowi B ieru
towi listów uw ierzytelniających. W rę
czając listy, poseł szwedzki wygłosił n a 
stępujące przem ów ienie: „Panie P rezy
dencie! < tam  zaszczyt złożyć n a  ręce 
W aszej Ekscelencji listy, k tórym i krók 
m ój dostojny władca, raczył akredytow ać 
m nie przy  W aszej Ekscelencji w charak 
terze posła nadzw yczajnego i m in istra  
pełnomocnego. Król zlecił mi wyrazić u- 
czucie wysokiego _poważanir\, k tóre żywi 
dla W aszej Ekscelencji, o raz serdeczne 
życzenia pomyślności dla narodu  polskie
go. W j •wiązując się z tego miłego *nda-< 
nia, clićę zaznaczyć, jak  hardzo czułem 
się szczęśliwym, będąc pow ołanym  do, po
święcenia w szystkich m ych wysiłków, by 
sprostać wysokiej m isji, k tó ra  została mi 
zlecona. Ośmielam się w yrazić nadzieję, 
że W asza E kscelencja i Jego Rząd i 
wszystkie w ładze Rzeczypospolitej zech
cą mi udzielić swego łaskaw ego i możne
go poparcia przy w ypełnianiu  m ojej m i
sji. Chcę najserdeczeniej zapewnić P a
na —  Panie Prezydencie —  że rząd k ró 
lewski i  naród  szwedzki z najw iększym  
współczuciem śledził ogrom ne cierpienia 
ludności polskiej i je j bohatersk ie zm a
gania z ok rA n y m  okupantem  h itlerow 
skim. Z najgłębszą radością powitaliśm y 
dem okratyczną wolność i szybkie odra
dzanie się k ra ju . Rząd i naró d  szwedzki 
tyezą najgoręcej narodow i polskiem u 
w ielkiej przyszłości i szybkiej odbudowy 
Jego pięknej ojczyzny". *

Obywatel P rezydent B ierut odpowie- 
dSsitd —  jak  następuje:

„P anie M inistrze! W ielce raó jestem  
p rzy jm u jąc  od Parni listy uw ierzyteln ia
jące, k tórym i Jego K rólew ska Mość ak re 
dy tu je  P an a  w charak terze posła nadzw y
czajnego i m in is trr  pełnom ocnego pezy 
n n ie ,  jako  prezydencie Rzeczypospolitej 
Polskiej. P rzy jm ując  z wdzięcznością 
serdeczne życzenia szczęścia i pom yślno
ści dla m ojego narodu , k tó re  Jego K ró
lew ska Mość przestał mi przez P ana, wy
rażam  pogląd, że przy jaźń  narodu 
szwedzkiego uw ażam y za w ażny współ
czynnik.

W spółpraca ekonom iczna s P o lską roz
poczęta przez Szwecję wcześniej niż przez 
inne narody  jest najlepszym  dowodem, 
jak  leżące pom iędzy nam i m orze nic dzie
li nas, ale łączy.

j. Cała nasza h isto ria  może o tym  św iad
czyć, ie  byliśm y zawsze bliskim i sąsia

dam i i wzajem ny stosunek, klóryśm y do 
siebie nabyli, poznając nasze ku ltu ry , po
został trw ałym  nabytkiem  zarówno dla 
Szwecji, jak  i dla Polski. (

Dzisiaj, kiec'y dem okracja i wolność 
są ideałam i r.uszych narodów , czuję to 
dobrze, U droga nasza wiedzie wspólnie 
do pokoju  1 cywilizacji. W iłam  P ana, P a
nie M inistrze, w naszej odbudow ującej 
stę W arszawie ! zapew niam  o p^jnoey  
m ojej i m ojego rządu dla Pa:}”, przy  peł
nieniu  Jego w ysokiej pnisji“.

Posłowi towarzyszyli: sekretarz posel
stwa Eugeniusz G rynelt oraz attache woj
skowy C. J. Rappe.

W  otoczeniu ob. P rezydenta KRN o- 
becni byli: dyr. B iura Prezydialnego KRN 
dr Jan  W asilewski, Naczelnik W y
działu Prasowego KRN Bolesław Wo- 
lański, dyr. P ro tokulu  D yplom atycz
nego M. S. Z. Radziwiłł, ^dyr. D epar
tam entu Politycznego J. Olszewski, oraz 
członkowie kancelarii cywilnej KRN.
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Obrady londyńskie trwają
LONDYN, 18.IX. wząd Jugosław ii wy

stosował m em orandum  do m inistrów  
spraw  zagranicznych, zebranych na kon
ferencji, w k tó rym  uzasadnia swe żąda- 
* !a co do T riestu  S prów łncjl W enecji 
ju lijsk ie j ze wzg&ężów etnograficznych, 
geograficznych, gospodarczych 1 poli
tycznych.

LONDYN, i a . l Ł  (BBC). —  N arady w 
spraw ie ęywitjcy d tasko  - Jugosłowiań
skiej olodżoor. ra AfJś ze względu
na jugosłowiańskiego t&legata d r Car- 
delli, k tó ry  czuł glę niedysponow any l nie 
przybył n a  czas.

-*5LfSlM&,> 'łU łS . (Polpress). 6 «zion- 
aów  gabinm u -*Łt« oraz Jugosłowiański 
am basador w W aszyngtonie tow arzyszą 
w iceprem ierowi Edw ardow i Cardeilowi,

który reprezentuje Jugosław ię na konfe
rencji londyńskiej.

NOWY JORK, 18.IX. (Polpress). P rasa  
am erykańska donosi o nagiej zm ianie 
stanow iska am erykańskiego w spraw ie 
kolonii w łoskich. S tw ierdza się, że sek re
tarz stanu  Byrncs w ystąpił w Londynie z 
propozycją oddania kolonii w łoskich pod 
m andat W lorh  na okres 10 lat. Obecnie 
przedstaw iciel OSA w ysunął wniosek o 
przekazanie kolonii w łoskich kom isji 
m iędzynarodow ej c udz)a’em W ioch. 
W niosek ten jest przedm iotem  dyskusji, 
w toku k tó rej F ra n c ja  w ysunęła pewne 
zastrzeżenia. Przyczyną Jest obawa, że 
obietnica niezależności kolonii w łoskich 
po upływ ie 10 tał może wywołać ferm ent

Brazylia uznała Rząd lednuś;]
Rząd brazylijsk i postanow ił ' uznał 

polski Rząd Jedności N arodow ej i n aw ią
zać z nim  stosunki dyplom atyczne.

------ooo-----
Sjluacja gospodarcza w Polsce
LONDYN, 18,IX. (BBC). W edług rapo r 

tów UNRRA sytuacja gospodarcza Polski 
na skutek zniszczeń w yw ołanych wojną
jest najgorsza ze w szystkich państw  eu
ropejskich. Na zaspokojenie najw ażniej
szych potrzeb potrzebny jest 1 bilion 000 
milionów dolarów . Zdaniem  spraw ozdaw 
ców produkcja żywności w Polsce w tym 
roku będzie bardzo niska, lo  też k ra j nie 
da sobie* rady bez pomocy zagranicznej, 

------ ooo------

Ambasada polska w Rzymie „
WARSZAWA (Polpress). W  z\v«;r.I.:: /. 

w yjazdem  am basady Rzeczypospolitej do 
Rzymu, zaw iadam ia się rodziny żołnie
rzy, przebyw ających \vc W łoszech, na 
Bliskim  W schodzie i w Afryce, że am ba
sada doręczy listy i w iadom ości, które 
zostaną nadesłane na adres: Min? spraw  
zagrań., Aleja Szucha 23, W ydział Za
chodni. Listy należy opatryw ać napis* • 
Din am basady polskiej w Rzymie.

------ ooo------
Czechy żądają aslępsto tery

torialnych
PRACA, 18.1X. W iceprem ier Czechosło

wacji Józef Dawid oświadczył, ie  rząu 
czeski nie myśli o żadnych ustępstw ach 
tery toria lnych  na rzecz Polski, raezcj żs>-I ~ « ----- ------- ---------- - — —.

w koloniach francuskich , w £ * y c e  p ó l- ; da jeszcze w yrów nania granic w okolic;, 
nocnej. ] Raciborza na korzyść Czech.

Mnyi  Grunwaldu na sztandarze I-ej Armii
S . .r a i ła  P . ta iała  wczoraj swoje 

wksśkie święto.
Po mszy p o lo u e j n a  boisku ^Pogoni" 

i pośw ięceniu nowego sztandaru  przez k*. 
biskupa Bienieka a a  m ówaicy stanął P re 
m ier Osóbka-Morawr,ki i  przem ów ił w te 
slówa:

Ż20WA PREZYDEiWA 
„fóekroć w spom inam  sławę I Armii Pol

skiej ogarnia’ m nie w ielkie wzruszenie. 
I A rm ia odegrała w  łych burzliw ych 1 cięż 
kich dla N arodu Polskiego czasach wiel
ką rolę m ilitarną i polityczną, gdy żoł
nierze polscy rozproszeni po wszystkich 
k ra jach  bili się ze swym odwiecznym wro 
giem niem ieckim  i za w łasną Ojczyznę i 
za cały świat, N aród Polski aie ugiął się 
pod brzem ieniem  okupacji i przeciw sta
w ił się wrogowi. Brakow ało Polsce ja 
snej Idei, jasnej drogi politycznej, któ- 
raby m ogła pokierow ać wysiłkam i N aro
du. Żołnierz polski bil się na wszystkich

____ ___________ ooo----------------

W y j a z d  m inistra T r e n a y
WARSZAWA (Polpress). D nia 17 wrae- 

śn ia b r. opuścił W arszaw ę sam olotem  mł- 
nlotar F ran c ji T renay, Jadąc przez P ragę 
( P ary śa . Tym i* sam olotem  od 
leciał szef gabinetu  m in ister B ertrann  I 

dennikarzc francuscy. M iuistra Trenay 
egoali w icem inister spraw  zagrauiczn. 
'jntunt M odzelewski, w icem inister a d 

ministracji publicznej Władysław W ol
ski, były delegat rządn  do spraw  repatria- 
*jpi o r m  dyr. p ro toko łu  Radziwiłł. JNa Lat

•' I

nłsku był obceny a u k a sa d o r  F ran cji Ro
ger G arrouz w otoczeniu członków am 
basady francusk ie j w W arszawie.

1000 parowozów jako
odszkodowanie

WARSZAWA, 18.IX. W  najbliższych 
dn iach  przybędzie do Polski transpo rt 
złożony z 1000 parow ozów , jak a  część 
odszkodow ań z Niem iec, przew idaiauyeb 
w układzie p o lsk a  - sadsieck io*

fron tach  św iata —  dzielny i ofiarny, bili 
się w lasach partyzanci: robotnicy, chłopi 
i inteligenci. Żołnierz polski walczył pud 
Tobrukiem , pod Monie Cassino, pod Leni
no.

Ale trzeba było postaw ić sobie p y ta 
nie, jak ą  drogą należy iść ku wolnej Pol
sce. Byli tacy, którzy pragnęli zaprow a
dzić żołnierza polskiego na manowce. 
W tedy to I Arm ia Polska zorganizow ana 
n a  gościnnej ziemi radzieckiej pokazała 
nie tylko jak  bić się należy o Polskę, ale 
i jaką obrać  drogę ku wyzwoleniu O jczy
zny. Pi rwsza Arm ia Polska choć w tedy 
oderw ana od k ra ju , poszła za głosem de
m okracji w k ra ju , gdzie pow stała K rajo 
wa Rada Narodow a. Myśl dem okracji po l
skiej w k ra ju  zbiegła się z m yślą żołnie
rzy- Pierw szej Armii.

Na zawsze pozostaną mi w pamięci te 
chwile, kiedy miałem  możność zetknąć 
się z I Armią, kiedy bawiłem jako de
legat K rajow ej Rady N arodow ej na ziemi 
radzieckiej. W idziałem , jak  organizow a
ła się I Arm ia i w idziałem narodziny 
W ojska Polskiego. I Arm ia jest trzonem , 
jest chlubą W ojska Polskiego. Jej czyny 
wojskowe —- to Lenino, P raga, W arsza
wa, W al Pom orski, Odra, szturm  Berlina 
i Laby. Żołnierz I Armii' walcząc u  boku 
Armii Czerwonej zaw arł w ielki sojusz 
z Arm ią Radziecką i ze Związkiem Ra
dzieckim. Żołnierz polski u tw ierdził tę 
now ą p rzy jaźń  pom iędzy nam i i naszym  
wschodnim  sąsiadem  i u torow ał nam  d ro 
gę, k tó ra  była drogą słuszną. Dlatego też 
pozwolicie, ie  w  tym  wielkim  dniu  św ię
ta, gdy czciliśmy pam ięć bohaterów , k tó 

rzy padli w boju  za naszą Ojczyznę i „a 
wolność w szystkich narodów  św iata, ucz
cimy I Armię okrzykiem : P ierw sza Armia 
niech żyje! Niech żyje O drodzone, Z jed
noczone W ojsko Polskie! Niech żyje su
w erenna, dem okratyczna Polska!"

N astępnie zabrał głos czfrp.ek K rajow ej 
Rady N arodow ej oh. Zam brow ski, który 
odczytał

LIST PREZYDIUM K. R. N.
DO DOWÓDZTWA 1-EJ ARMII W . P.
„Na skutek zwycięstwa Odniesionego w 

wojnie przeciw ko Niemcom i zakończenia 
działań w ojennych W ojsko Polskie p rze
chodzi na stopę pokojow ą. U tw orzone dla 
w ykonania zadań bojow ych arm ie .Wci
ska Polskiego, a  wśród nich  P ierw sza Ar
m ia zostaną zreorganizow ane, celem przy 
stosowania się do prac, jak ie  czekają 
W ojsko Polskie w O drodzonej, D em okra
tycznej Rzeczypospolitej. P ierw sza Ais 
ftiia W ojska Polskiego u tw orzona n a  ida
mi naszego radzieckiego ao ju szn ik a .lg  
zahartow ana w ciężkich walkach’ a nła> 
przyjacielem  n a  w spaniałym  szlaku ImP  
jowym  od Oki do Laby, odznaczyła «łę 
wysoką w artością bojow ą i wyróż.niła się 
bezgraniczną ofiarnością w walce o w y
zwolenie, Ojczyzny. P ierw sza Arm ih W oj
ska Polskiego sta ła się trzonem  W ojska 
Polskiego, w ychow ując w śród ciężkich 
zm agań z wrogiem k ad ry  m łodych, św ie
tnych oficerów  i podoficerów , p ie rw sz a  
Arm ia okryła swe sztandary  n ieśm iertel
ną chw alą, a  je j czyny bojow e p rze jdą  do 
h istorii, sta jąc w rzędzie* najśw ietn icj- 
szyeh zwycięstw oręża polskiego, 

(dokończenie n a  str. 2-ej'



Wyrok w Padertarn musi być uchylony

Ż ą d a  t e g o  e a la  P o l s k a
ŁÓDŹ

Pala wieców protestacyjnych, wyrażają
cych oburzenie z powodu wyroku na 48 Po
laków w Paderborn, ogarnęła cały kraj. 
We wszystkich miastach, miasteczkach, 
walach województwa łódzkiego, tysiące ze
branych obywateli w wielkiej części w 
swoim czasie siłą zabranych do Niemiec, 
wywiezionych na przymusowe roboty lub 

g  io Obozów koncentracyjnych i cudem stam
tąd uratowanych, w jednomyślnie i spon
tanicznie uchwalonych rezolucjach, w li
stach skierowanych do redakcji pism. kie
rownictw. partii politycznych, Rad Narodo
wych i innych, protestują ■ i żądają rewizji 
procesu w Paderborn.

W woj. łódzkim w Lodzi, Zgierzu. Pa
bianicach. Zduńskiej Woli, Tomaszowie Ma
zowieckim, Piotrkowie, Radomsku, Łęczy
cy, Ozorkowie, a nawet we wsiach, m  pyły 
się dalsze wiece protestacyjne. W rezolucji 
uchwalonej przez pracowników Polskiego 
Monopolu Tytoniowego, czytamy m. in.:

„Cala Polska dowiaduje się z bolesnym 
zdumieniem o wyrekn sądu angielskiego,

biej w psychikę polską i umęczoną duszę 
narodu polskiego. To nam się należy za
dośćuczynienie, za bezmiar krzywd wyrzą
dzonych narodowi polskiemu, a nie Niem
com za sporadyczny wypadek w Pader
born.

Musimy otrzymać zadośćuczynienie i 
zmianę wyroku w Paderborn, bo tego wy
maga polska racja stanu" — mówi w koń
cu rezolucja.

POZNAN
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo

wej zaprotestowało przeciw wyrokowi w 
Paderborn, uchwa’ając rezolucję, w której 
zwraca się do Rządu Polskiego, aby katego
rycznie zaprotestował u rr-du angielskiego 
oraz domagał Się nc' vl. ' ■ wyroku śmier
ci i wydania Polaków do dyspozycji władz 
polskich.

* * *
. Pracownicy Zjednoczenia Energetyczne

go Okręgu Poznańskiego założyli protest 
przeciw wyrokowi w Paderborn. Przewod
niczący Rady Zakładowej ob. Olejnik pod
niosłym przemówieniem zagaił wiec mani-

skazujsącym Polaków na karę śmierci i dłu- festacyjny, po czym uchwalono następujące
goł-tnie więzienie, za odwet wzięty na Niem 
cach. Cala polska opinia Siedzi z rozgory
czeniem rozwój sprawy w Paderborn. Zna
my kulisy tej sprawy, wiemy, że zajście 
fco sprowokowali Niemcy zabijając Polan
ka. Wiemy, że był to odwet, że była to re-

rezolucje,:
„Wszyscy pracownicy Zjednoczenia Ener

getycznego Okręgu Poznańskiego protestu
ją jak najostrzej przeciw wyrokowi w Pa
derborn. Naród niemiecki nie ma prawa do 
litości po bestialskim wymordowaniu 6-clu

akcja sześcioletniej niewoli i martyrologii j milionów Polaków. Czyn Polaków w FUr-
steinui był jedynie odruchem rozpaczy, na 
myśl o pomordowanych rodzinach i zbrod
niach niemieckich. Oczekujemy interwencji 
naszych władz". *

KATOWICE
W dalszym ciągu w woj. śląsko-dąbrow

ski^ odbywają się wiece, na' których zebra-

Polaków w Niemczech. Czy sędziowie an
gielscy wzięli to pod uwagę, wydając tak 
surowy wyrok? Na jakieh kryteriach «- 
parti się sędłiowie angielscy skazując Po
laków m  pmi e ró i więzienie ? Czy sędziom 
angie+dsim chodziło o stronę moralną i e- 
tyciwą czynu, jakim jest zabicie człowie
ka" .Jeśli stanęli na stanowisku, że czyn 
tak* wymaga kary, to połowa Niemców po- 
wiwitti otrz.ymać wyroki śmierci i więzienia 
*» -zamordowanie i męczenie. młUon.)iv lu
dzi. Czy sędziowie angielscy wiedzą o tym, 
4>- my Polacy w cisigu sześcioletniej niewoli 
w Pol ce i tam w Niemczech, na robotach, 
byliśmy traktowani jak zwierzęta, które 
rnażne było bezkarnie zabijać i montować, 
których życie zależało od dobrego humoru 
jakiegoś SS-mana, czy innego Niemca? Czy 
sędzhąjie wiedzą o aktach zwierzęcego o- 
Icrucleństwa, dokonanych na Polakach, o 
mordach masowych, o egzelcoęfhoh ulicz- 

’nych, pacyfikacjach wsi, o męczarniach 
matek i dzieci polskich? Nie można sprawy 
w Paderbjjm traktować tylko jako przekro
czenie rtartwej litery priw.-a i kodeksu kar
nego. Nieelr opinia angielska wn;kn‘-' ->,,ę-
■ 3̂mm^m^^'jms ŝesssssm Kssja>:-.: ■ . r.m

E £ r z v *  G r a t w a l i l t i0
u».i* s x l a n « l a r z e  l - e j  A r m i i

(początek na sir. I-ej)
IV uznaniu zasług Pierwszej Armii Woj. 

ftktt Polskiego wobec Narodu i Państwa 
Polskiego, w walce o niepodległą, demo
kratyczną Polskę, oraz dla upamiętnienia 
i utrwalenia jej Iradyt-ji bojowych w sze
reg;- li Wńjsku Polskiego — Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej stwierdza, że 
Pierwsza Armia Wojska Polskiego do
brze zasłużyła się Ojczyźnie i postanawia 
■odznaczyć Pierwszą Armię Wńjska Pol
ski*'.,► Krzyżem Grunwaldu I klasy".

Po przemówienia gen. Popławskiego i
wojewody śląskiego gen. Zawad ’ ’~go,
rozpoczęła -ię defilada. Przy jm v i ją
Premier ob. Osóbka-Morawski w asyście
genorałicji. wśród' której byli zastępca
marsz. Rokossowskiego gen. Ozimin i
członek Rady Wojennej gem. Morozow.
Na czele' maszerował gen. E ara k os —
zastępca dowódcy I-ej Armii Polskiej.

•

Za nim kroczyły okryte wiekopomną 
chwałą oddziały 13 dywizji piechoty I-ej 
Arm;i Polskiej. Po defiladzie, w której 
wzięły ndział bataliony młodzieżowe 
I .U.R., iłasldpiła przerwa, a w godzinach 

poobiednich odbył się koncert pieśni 
Pierwszej Armii. W gmfdnach r.ń-ezozo- 
•ivycl* zabawa fsneeni-t z akt zyh* uro
czyste śwlm-*

ni żywo zareagowali na wiadomość o w y
roku sądu angielskiego w Paderborn. W So
snowcu w hucie Katarzyna odbył się wiec 
zwołany przez Związek Metalowców. Robo
tnicy uchwalili jednogłośnie rezolucję pro
testującą przeciwko wyrokowi w Pader
born, apelując do Rządu Rzeczypospolitej, 
aby wpłynął na zmianę tego wyroku 1 przed 
sięwziąl kroki celem obrony życia 1 wol
ności Polaków, przebywających nie z wła
snej winy na obszarach okupacji anglo-ame 
rylcańskiej. «

PROTEST LUBELSZCZYZNY
Na zebraniu protestacyjnym w Radzy

niu P. P. S. uchwaliło następującą rezo
lucję:

„Wszyscy tu załatani protestujemy prze
ciw wydanym wyrokom śmierci na braci 
naszych w Paderborn.

Domagamy się, by wyroki owe były cof
nięte. Domagamy się w imię milionów u- 
męczonych męczeńską śmiercią Polaków 
na polach Majdanka, Oświęcimia i hmych 
obozów śmierci.

Domagamy się cofnięcia wyroku, bo nie
zliczone tysiąc® niemieckich zbrodniarzy 
wojennych, będących na wolnej stopie, kpią 
ze sprawiedliwości.

Protestujemy przeciwko tym wyrokom.
Nasi bracia skazani na śmierć przez bez

dusznego prokuratora są odgłosem płaczu 
naszych tysięcy sierot 1 wdów.

Zwracamy się z apelem do naszego Rzą
du przez Wjewódzki Komitet Polskiej Par
tii Socjalistycznej w Lubanie « poczynienie 
energicznych kroków w celu uwolnienia na
szych braci od śmierci i kary". * I

Co piszą liii; * i

-ooo-

Pożyczka zboża na za§Sew
Na wniosek Ministerstwa Rolnictwa i 

R. R. Ministerstwo Aprowizacji i Han
dlu zAvolnilo na podstawie uchwały Ko
mitetu Ekonomicznego Rady Ministrów
30.000 ton żyta siewnego i 5.555 ton psze-

c.zone w czasie działań wojennych. Po
życzkę otrzymać rr^ogą gospodarze w po
wiatach objętych planem pomocy po zło
żeniu do powiatowego pełnomocnika do 
akcji siewnej podania potwierdzonego

niey siewnej, oddając to zboże .do dyspo- j przez sołtysa, Zarząd Gromadzki Samo- 
zycji Głównego Pełnomocnika.do spraw poruocy Chłopskiej i wójta, 
akcji siewnej. Zboże to otrzymają rolni- j Rozprowadzeniem materiału siewnego 
cy jako pożyczkę siewną na przeciąg jed- j  na poszczególne województw* zajmie się 
negd rokit, przy czym ubiegać się o po- * Związek „Społem" poprze* spółdzielnie 
żyez';ę mogą tylko, gospodarstwa znisz- rolniczo - handlowe.

Biskupi kościoła anglikańskiego z... 
przyjęci przez premiera Attiee na diuz.-,:. 
konferencji. Tematem rozmów była spi\. 
wa wysiedlenia ludności niemieckiej z te
renów polskich 1 czechosłowackich. Biskupi 
anglikańscy boleją wielce, że Niemcy ci 
.zostali pozbawieni swego majątku i błąka*- 
ją się obecnie nie mając dachu nad gło-- 
wą".

Pomijając już sam fakt, że biskupi an
gielscy popełniają pewną nieścisłość, gdyż 

Polski Niemców dotychczas nie wysiedla 
się, a jedynie wysyła się do Niemiec tych, 
którzy zgłoszą dobrowolnie chęć wyjaz
du — to dziwić się należy, że duclSwień- 
stwo kościoła anglikańskiego zapomniał - 
już o potwornych krzywdach wyrządzo
nych przez Niemców narodom europejski, t 
właśnie przez masowe wysiedlanie.

W samej Polsce Niemcy wysiedlili kilki 
milionów osób. Jednocześnie Nipmcy znisz
czyli w Polsce budynków mieszkalnych na 
twotę 12 miliardów złotych. Trudno sobie 
wyobrazić, aby obecnie Niemcy mieszkali u 
nas -pod dachem, a Polacy koczowali pod 

jlgołym niebem.
W związku z troską biskupów angiel

skich o losy ludności niemieckiej „Dzien
nik Zachodni" przypomina odprawę, ja
kiej udzielił Hitler wyższym dowódcom woj 
3kowym i partyjnikom na osłem dni przed 
najazdem na Polakę.

„Sito nasza tkwi -w szybkości i bru
talności. Dżtogte-Chan prowadził milio
ny kobiet i dzieci na zarżnięcie z we- 
medytacją 1 szczęśliwym sercein. Nie
mniej historia widzi dziś w nim tylko 
twórcę państw*. Jest ml zupełnie obo- 

„ jętne, co zachodnia cywilizacja powie o 
mnie..,

Wydałem wobec lego rozkaz, że na
szym celom wojny nie jest osiągnięcie 
pewnych linii, lecz fizyczne zniszczenie 
przeciwnika. Atak na Polskę i tępienie 
tego kraju rozpocznie się w soootę ra
no. Formacje SS są w pogotowiu z roz 
kazaimi mordowania bez miłosierdzia i 
bez skrupułów mężczyzn, dzieci i kobiet 
polskiego pochodzenia, mówiących po poi 
sku. Pędźcie stado ludzkie! Paletę siedzi
by, zaorzcie- ziemią miejsca gilzie stały. 
Niech stanie szubienica między lądem a 
morzem. Niech nie obsycha miecz nagi. 
f-łieeh stryk będzie zawsze wyprężo
ny!"
Tak powiedział Hitler. Rozkaz ten wy

cinany został skrupulatnie, z cWfą niemiec- 
ą pedanterią i brutalnością.

Nie będziemy wzorować się na Hitlerze, 
,e nie możemy również tolerować :brod- 

aniarzy w naszym państwie. I  dlatego też. 
■wszyscy Niemcy muszą opuścić Polskę

-*

Przeniesienie kwatery głównej Mac ArfSiora de Tobie
, ifłfT i m

Min, spraw zagranicznych Japonii podał się do dymisji
TOKIO, itU.Y. HJiMi). W dniu dzisiej- 

I saym kwatera główna gen. Mae Ai-ihura 
i została przeniesiona z Jokohamy do To- 
: kio.

LONDYN. Ift.lK. (Połpress). W Tokio 
I powstał z inicjatywy gen. Mac Arthura 
urząd infos macji, fcfóry projektuje na 
szeroką skalę zakrojoną akcję propagan
dową dla ludności japońskiej przy użyciu 
prasy, radia, filmu i szkół. Celem jej jest 
przedstawienie narodowi japońskiemu o- 
krncieńsłw, jakieh dopuszczały się woj
ska japońskie 1 wykazanie odpowredzial- 
mi.śęi Japonii za wybuch wojny.

- NOWY JORK, *3.1 X. (Pełpres*). Gen. 
Mac Arthur przyjął premiera japońskiego 
gen. Higaszi-Kuni i mllzyl z Mim dłuższą 
rozmowę, liaan tw a dotyczyła przesłu- 
chania japońskich mężów stanu w spra
wie działalności zbrodniarzy wojennych.

NOWY JO **. t*.FX. (Potpress). Min. 
spraw zagra frlcr. Japonii Mamom Słzlge- 
miłsn poda? «fe «To (fymisR. .Szlgcmiłsu był 
mrnlstrcnt *pr»w z-.wfruniczny eh od ltpca 
IÓ44 rokn. Jako rtS-"Vsły prze-f-ósęęi^ń' 
cesarz* " 'fo  3rlgemi?su podpisu?

• ’Hkł k— "-etmrH im pękł;:-Izie pa»>-

I żołnierzy do okupacji Japonii. Reszla t>- 
| stanie zdemobilizowana, 
j LONDYN, 18.IX. (BBC). Gen. Weśn- 
j wright oświadczy?, że siły sprzymierzo- 
I nych będą okupowały Japonię przez 20 

lat.
I LONDYN, 18.IX. (BBC). Gon. Mount- 
| batłen oświadczył, że Japończycy oskar

żeni o popełnianie okrucieństw nad an
gielskimi jeńcami będą sądzeni według 
kodeksu prawa cywilnego 

NOWY JOftK. 18.IX. Gen. Mac Arthur 
wydał rozkaz aresztowania przestępców 
wojennych, ujętych przez władze amery
kańskie i angielskie. Wielu z wymienio
nych na liście przestępców popełniło sa
mobójstwo. a- 12 pozostaje Jeszcze na 
wolności. Times" donosi o aresztowaniu 
Nołnis-zkc-Krszi, byłego ministra przemy
słu i handlu w gabinecie Togo. Został on 
umieszczony w więzieniu w Jokohamie,

LONDYN, 18-.ES. (Polpress). Gen, Mac 
Ar!bur uświadczył, to wystarczy 200-000

gdzie przebywa, już 22 innych przestęp
ców -wojennych. Były minister komunik* 
cji i kolei żelaznych w gabinecie Togo, 
Teraszita, oddid się w ręce amerykan 
skich władz wojskowych.

L9NDYN, 18.IX. (Polprca*}. Korespon 
(lent dziennika „l>«fl!y donosi z To
kio, że stowarzyszenie „Czarnego Smo
ka", które zostało rozwiązane przez wła
dze sojusznicze dział* utaded w  u kr,
i prowadzi propagatolłt%MM »łod z^ « « * l o

NOWY JORJŁ, ł * ^ - '  Mary
narka USA m a noniar zrawcać bomb: *-' łi-
tomową n« japoński okręt wojenny „Na- 
coto“ w odległości 500 mil od br/. iw
' ,-iłomir. Eksperyment tsn wi* na celu ’ !»«- 
dmie, jakie są skutki zrzucenia borwby 
alomowe] r a  w>dę. Zależnie o-f wynikw. 
eksperymentu mu być uslaton* pr/,-ł»u- 
dow* przyszłej marynarki wojewłej

Prezydent Truman o pomocy Europie
LONDYN, IK.IY. (BBG). F rez. Truman oo.śrr, zaś A m eryka M a r r z j c  lyltsn «de- 

MŚwiadczył, że A ioeryka wysłała do Euro- b ęu a r inó im uun  żywności, 
py teóM lton  to a  żyw nałrt.-1 'm c. ifrwawnn ;Y \SZYN?*TON. tk.!X, SVez. Trnm.wi 
p rw r /id u j *. że nadchodzącą zim a będzie ; ośw iadczył, że zapotrzebow aniu h m (ó »  
d la  Kawąsy linf .lno ciężka, gdy-ż A m eryką jest w utunte po-
eui<op«^sh*e nie (zuaimtają a«i pieniędzy, k ry ć  za wyjąiikii-m M a a k  n ik m ,  l l a m s a  
* a i kredytów, uhy ctontpie więcej żjrw- U benzyny.



Nie można tolerować zła
Z obrad Zjazdu Starostów w Lublinie

I

Nasze województwo winno przodować 
w spełn ian iu  św iadczeń rzeczowych. Te
goroczny w ym iar jest opracow any na 
inydstawie danych grom adzkich kom isji. 
S taw ki wynoszą od 0.45 q do 3.24 q .z  
hek tara.

S tarostow ie m aju obowiązek spraw dzić 
czy kontyngent jest rozłożony indyw i
dualnie zgodnie z zarządzeniem  P rezy
dium  Rady Ministrów.

S tarostow ie w inni zaopiniować pracę 
poborców  świadczeń rzeczowych pow oła
nych urzez M inisterstwo Aprowizacji i 
H andlu. Poza tym należy zwrócić uwagę 
aa  dostaw ę m leka, k tóra obecnie wynosi 
200 litrów  od posiadanej jednej krowy 
oraz pa szybką dostawę nasion oleistych.

Świadczenia rzeczowe są pojęte jako 
[K>dot«k, a wyroby przem ysłow e należy 
trak tow ać jako  akcję zaopatrzen ia wsi. 
J e / i ł i  w m agazynach pow iatowych czy 
gm innych brak jest żelaza lub cukru , to 
należy winić k ierow nika spółdzielni. W 
tegorocznej akcji zaopatrzenia wsi będzie 
b rała  udział Samopomoc Chłopska.

W szystkie zjaw iska niewłaściwości n a 
tury  gospodarczej m uszą być m eldowane 
do w ładz wyższych. To samo dotyczy 
szkód poczynionych przem arszem -w ojsk. 
W tedy dopiero będą szkody zarachow ane 
na poczet św iadczeń rzeczowych. W dal
szym ciągu obrad  poruszano spraw ę wy
płat za kontyngent, bo jakkolw iek są to 
drobne kwoty, to jednakże sum a ich oży
wiłaby ob ró t gotówkowy. W szelkie n ad 
użycia przy św iadczeniach rzeczowych 
będą bezwzględnie tępione, nie m ożna 
tolerow ać złodziejstw  1 oszustw  kosztem  
efcłopu.

AKCJA SIEWNA.
Pow ażnie musimy się liczyć e tym, iż 

prac* nad zagadnieniem  siły pociągowej
nie będzie prędko rozw iązana. Musimy 
przerzucać konie z gminy do gminy. Nie
m niej ważną spraw ą jest rozdział z iarna  
siewnego, k tóre dzielić będą powiatowe, 
gm inne kom isje siewne, co niestety, po
ważnie opóźni dostarczenie z iarna tym, 
którzy nie-są w stanie kupić go na wol
nym rynku  do zasiewów.

W obec takiego stanu rzeczy m usim y 
z góry przewidzieć potrzebę pożyczek są
siedzkich, k tóre niezam ożny odda po, o- 
debran iu  zboża od kom isji siewnej. W y
daw anie nasion trw ać będzie do 15 paź
dziernika.
ZAOPATRZENIE LUDNOŚCI W OPAŁ

Kierownik W ojewódzkiego . W ydziału 
Artykułów  Przem ysłowych, Tyczyński, w ! 
referacie swym stw ierdza przyznanie 6 , 
tys. ton węgla n» zapotrzebow anie 5G tys. 
toa. l)o  chwili obecnej do Lublina nie 
przyszedł ani jeden wagon z przyzna
nych 0 tys. ton węgla.

W dalszym ciągu zabrał głos dyrek tor 
lasów państwowych. P rzew iduje on około 
110 tys. mp. drzewa opałowego z wy
rębu 1945-46 r., z czego przyznano na
różne iifstytucje 94 tys. mp. Poza tym są 
do w ykorzystania na opał wysoko stojące 
pniaki, k tórych  karczemek przyniósłby 
ogrom ną ilość m etrów , zabezpieczając w 
opał na zimę ludność w iejską^i mułyęh 
miasteczek.

Poczeni przystąp ił do om aw iania sp ra
wy zaopatrzenia w opal, delegat Zjedno
czenia Węglowego.

PLAN ZAOPATRZENIA W  W ĘGIEL
Plan zaopatrzenia w węgiel na rok go

spodarczy 1945-46 obejm uje tylko insty 
tucje państw owe, sam orządow e, zakłady 
użyteczności publicznej, szkoły oraz lu d 
ność pracu jącą, posiadającą kartk i I-ej 
kategorii. Potrzeby te naw et przy n a j
racjonalniejszej gospodarce będą przez 
Zjednoczenia W ęglowe w pewnym  tvlko 
stopniu zaspokojone.

W ydana została in stru k c ja  do wszyst
kich starostw , podająca wytyczne, k tóry
mi się należy kierow ać w obliczaniu zapo
trzebow ania węgla. Dotychczas o trzy 
maliśm y tylko daue dotyczące 6 starostw . 
Nie m ając konkretnych  danych trudno  
było zuplanować zapotrzebowanie. W o
bec tego przyjęto  następujące normy m ie
sięczne na okres pierw szych trzech m ie
sięcy: dla m iasta L ublina 2.500 ton, Za
mościa, Chełma i Siedlec po 1.000 to®, 
na inne powiaty po 500 ton.

P lanujem y, by ludność pracująca, na 
kartk i I-ej kategorii otrzymał® w Lubli
nie po 200 kg, a v  pozostałych m iejsco
wościach 100 kg.

W obecnej chwili Ministerstw® Apro
wizacji i H andlu  oddało do naszej dyspo
zycji 2.000 ton węgla i 2.000 ton koksu, 
które m ają być dostarczone przez oddział 
,.Społem“ w Lublinie.
. Dalsze transpo rty  nastąp ią w najbliż
szym czasie, przy czym jako ośrodki, w 
których  będą się gromadzić zapasy węgla, 
podano Siedlce i Lublin.

D ysponow anie węgiern przeznaczonym  
na zaopatrzenie insty tucy j państwowych, 
sam orządow ych, zakładów  użyteczności 
publicznej, szkół i ' ludności p racującej, 
należeć będzie do pow iatowych R efera
tów Aprowizacji i H andlu, ale tylko na 
podstaw ie zwolnień W ojewódzkiego W y
działu, bez którego rozdział węglu jest 
w zbroniony.

Poza tyrh przew idyw ane są zwolnienia 
dla kupców  zarejestrow anych  przez Cen
tralę  Zbytu Artykułów  P ierw szej Potrze- 
by.

Po referatach  zabrał głos starosta  pu : 
ławski oh. I^ewtak, k tóry  w stanowczy

I \
sposób żądał szybkiego uzgodnienia p la
nu i term inów  pracy w celu w ykorzysty
w ania na opał milionowej ilości wyso
kich pniaków.

Następnie przem aw iał kierow nik W o
jewódzkiego W ydziału Aprowizacji i lian  
dlu ob. Orłowski, dom agając się p rzy
spieszenia dostaw węgla, oraz zwiększe
nia ilości węgla.

Ob. Orłowski podaje, ii nu cele samego 
tylko przem ysłu spożywczego w Lublinie 
zużyto w sierpniu br. 6 tys. li , węgla. 
Kończąc dyskusję ob. wojewoda pow ie
dział: , _

„Trudność w zaopatrzeniu w węgiel 
leży nie tylko w przydziale, lecz także w 
transporcie. Starostowie ^winni dołożyć 
wszelkich starań, aby zaopatrzyć w opał 
ludność. Należy wykorzystać # wszystkie 
możliwości jakie znajdują się na terenie 
starostw  i gmin. tej sprawy należy 
zabrać się energ iczn i? i natychm iast. Mu
si być nawiązany ścisły kontakt z nadle- 
śnicfwami, nie wolno oglądać się ua ni
kogo, na węgiel mogą Uczyć tylko więk
sze miasta, fabryki i instytucje, a fo ze 
^zględu na b rak  środków transportu .

W obec tego muszą być nadesłane do
kładne wykazy potrzeb i inform acje, 
skąd będą czerpane środki na ich zaspo-, 
kojenie".

Sr)hcdvlo.d!!jw olc
i

Uf f^cdefiśokn
Stare dzieje u nas znane, 

że za Szwaba szło dziesięciu*

Nie . wygląda u® szykanę.

Że dziś eheą już tylko pięd®.

Pofiiediniha Gdańska
staje do starta

Przygotowania do uruchomienia Poltt®- 
chnikt Gdańskiej są w większości wykoń
czone. Pozostaje tylko sprawa główneg 
gmachu,, który uległ spaleniu, którego od
budową zajęło się G. D. B. Wpisy na Poli
technikę odbędą się w dniach 17 do 26IX 
na podstawie przeprowadzonej rejestracji. 
W dniach 23 1 29 odbędą się egzaminy kort 

l kursowe o ile liczba zgłoszeń prz -wyższy 
i ilość miejsc. Egzamin ten Pędzę obejmo 
'wał: matematykę na ważjistkie wydziały, 
j  oraz chemię na wydział chemiczny, fizyk, 
na inne- wydziały oraz rysunki odręczn 
na architekturę. Będzie czynnych 6 wy
działów, a mianowicie: .budowa okrętów, 
mechaniczny, elektryczny, chemiczny, ar 
chitektury oraz inżynierii lądowo-wodn. > 
Rok szkolny rozpocznie się z dniem l.X 
1945 r. Politechnika dysponuje kilkoma oto
mana, w których znajdzie pomieszczeni' 
około 600 studentów.

-ooo-

Mi^dzyiiarodowe stosunki 
niemieckiego przemysłu

IV.
W w yniku wojny przem ysł niemiecki 

ucierpiał nie tak bardzo, jak  m ożna by
ło przypuszczać, sądząc z nasilenia w oj
ny lotniczej. Jak  tw ierdzą korespondenci 
pism angielskich i am erykańskich — 
większość niemieckich przedsiębiorstw , 
zniszczonych na pozór przez bomby lo t
nicze, będzie w stanie odbudować się w 
krótkim  czasie.

Szereg wielkich fabryk w Zagłębiu Ruh- 
ry już rozpoczęło na nowo pracę, w ich 
liczbie I. Ci. Farbeniudustrie. B adania 
przeprow adzone przez oficerów  94-ej a- 
m erykańskiej dywizji ujaw niły, że p rze
mysł Zagtębia Ruhry może w przeciągu 
m iesiąca osiągnąć 70— 80 procent no r
m alnej swej produkcji. W ielo fabryk, któ 
rc na fotografiach lotniczych wyglądały 
całkowicie zdruzgotane,, w rzeczywisto
ści kontynuowały przez cały czas pro
dukcję. Stwierdzono, że wszystkie u rzą
dzenia zakładów m etalurgicznych ocala
ł y

Teu jeden fakt może już grozić wojną.
W iększość niemieckich fabryk p r/e tw o  

rów azotowych- ocalała lub może być z 
łatwością wvrem ontowana. P rodukcja
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•/ sali Towarzystwa Muzycznego inaugu
racyjny w tym sezonie koncert Lubelskiej 
Orkiestry Symfonicznej, która pod dyr. 
Zygmunta Szczepańskiego wystąpiła z no
wym programem. Solistą koncertu był 
znany pianista Stanisław Szpinalski.

Starannie dobrany program koncertu, 
uwzględniający pokrewieństwo ideowe 
kompozytorów, wzbudził duże zaintereso
wanie wśród szerszych warstw społeczeń
stwa, młodzieży oraz miłośników muzyki.

Na wstępie orkiestra wykonała uwer
turę „Bajka" Moniuszki, jede® z niewielu 
jego utworów symfonicznych, stanowiący 
typ samodzielnej uwertury koncertowej. 
Pociągająca swada gawędziarska ora« mo
tywy tętniące silnym natchnieniem, nie 
wszędzie były wydobyte. Młody zespół or
kiestrowy zmuszał niekiedy dyrygenta do 
operowania półśrodkami technicznymi. 
..Drzewo" v» partiach lirycznych i solo
wych nie miało płynności i śpiewności/le
piej brzmiały smyczki i „blacha" w miej
scach. w których orkiestra uderza pełnym 
brzmieniem. Następnie Stanisław Szptnal-

orkiestry koncert F-molł
Chopina, kompo :ycję z okresu jego szkol
nej nauki. Świetnie pod względem techni
cznym odtworzona partia fortepianowa, 
podkreślała na tle orkiestry poetycano-ll- 
ryezne walory tego utworu, zwłaszcza w 
natchnionym „Larghetto" ostatnia część 
„Allegro vtvace" w zestawieniu z „Mae- 
stoso“ miała właściwą dla niej lekkość i 
polot wykonania.

Jako naddatek wykonał Szpinalski Noc- 
turn Cis-moll op. 27 N r 1 Chopina, od
dając znakomicie nastrój znużenia tak cha
ra k tery styczny a a  tego utworu.

Ostatnim punktem programu była 3ym- 
foni®̂  G-moll Mozart®, jedna z tsw. tneech 
wielkich symfonii, która obok „Reąuiem" 
1 opary „Dorn Juan" należy do najcenniej
szych jego dzieł.

Zarówno pod względem brzmienia jak 1 
opracowani* szczegółów wykonanie wy
padło lepiej od uwertury „Bajka"; zwłasz- 
cza Część HI „Menuetto" miało szerszy od
dech na tle wyraźnie zarysowanych kon- 
trapunktycznych partii orkiestrowych.

Posiadając a® sobą Miedwi* półrocza®

doświadczenie Lubelska Orkiestra Symfo
niczna zawdzięcza swe istnienie szerokie-’ 
mu poparciu ze strony władz miejscowych 
oraz niezmordowanej pracy Zygmunta 
Szczepańskiego, dyrygenta młodszej gene
racji, wszechstronnie wykształconego, posia 
dającego dbświadczenie kapelmistrzowskie. 
-Na piątkowym koncercie wykazał on, że 
nawet w surowym zespole orkiestrowym 
potrafi piękno, zawarte w kompozycjach, 
wydobyć na światło dzienne, a myśl twórcy* 
uczynić jasną i zrozumiałą. Zbytnią nerwo
wość w ruchach k&peimisrtrzowskich, osła
biającą niekiedy wrażenie i rozpraszającą 
skupienie, należy uważać u niego za przej
ściową. Na tle ruchów spokojnych, a rów
nocześnie ekonomieanych dla praktyki dy
rygenta wydobywa Szczepański z orkiestry 
pełnię wyrazu, wówczas szczerość uniesie
nia i bezpośredniość uczucia, które posia
da on w  dużym stopniu, udzielają się i o- 
toczeniu.

Jeżeli ogół społeczeństwa lubelskiego 
należycie oceni intencje twórców orkiestry 
oraz szeregu ludzi dobrej woli, których u 
mus nie brak. wtedy byt 1 dalszy rozwój 
Lubelskiej Orkiestry Symfonicznej będzie 
zapewniony.

Sr.orc

przem ysłu koksowego je»ł w d a tu j chwili 
większa niż przód w<o ną. W ytwórczość 
m aszyn i ich cąęści jc * i. tak  bogata, że 
z łatwością przewyższy pokojow e zapo
trzebow ania kraju . Niemcy są w Hanie 
w yprodukow ać J00 tys. lon przestrzeń 
nych syntetycznej gumy rocznie, padc/a- 
gdy w roku 1943 im portow ały 60:500 ton 
przestrzennych surow ca i półfabrykatu  
gumy. Niemiecka produkcja syntetycznej 
nafty  i ropy naftow ej * > e być w k ró t
kim  czasie odbudowana.

Stan taki może i— zdaniem um crykań 
skicłi sfer urzędowych —r rozszerzyć sir 
i n® inne gałęzie życia gospodarczego, 
jak  naw igacja, budow a okrętów , wyruV 
precyzyjnych przyrządów  optycznych, 
przem ysł elektrotechniczny itn. 'działy 
pom ocnicze przem ysłu wojennego.

N ajbardziej zastanaw iającym  jest fakt, 
że Niemcy osiągnęły najwyższy na prze
strzeni swych dziejów poziom produkcji 
przem ysłow ej w łaśnie w roku 1944. Tyut 
bardziej uderzającym  jest ten dowód m o
cy gospodarczej Niem iec,-gdy weźmie się 
pod uwagę ciężkie straty  na froncie 
wJród męskiego pogłowia, konieczność u- 
trżym yw ania poza granicam i k ra ju  ol
brzym iej arm ii okupacyjnej oraz gigan
tyczne naloty nieprzyjacielskie.

Jeśli rozwiążem y ręce Niemcom — to 
za 5 lal będą one lepiej przygotow ane do 
wojny niż w 1939 roku — tw ierdzą a 
m ery k ań scy rzeczoznawcy.

W ciągu wojny niemieccy finansiści I 
przem ysłowcy wzbogacili się kolosalnie; 
większość tych skarbów  ukry to  w bez
piecznych m iejscach. Praw odaw stw o n ie
których krajów  neutralnych, szczególniej 
Szw ajcarii, uniem ożliw ia 'odszukanie 
tych zasobów, /g o d n ie  z praw em  szw aj
carskim . każda osoba prvw atna może po 
siadać rachunek bankow y ńa zakonspi
rowany num er, a nie na w łasne nazwisko: 
w yjaw ienie ta irm n ice  rachunku b an k o 
wego jest ciężkim '" • '1'sif'pstwem .

(c. d. a.) 1
Z .  K .

Eteninn! Fa b ryki Wagnirón
We Wrocławiu przystąpiono do prac 

owiązanych * -naprawą 1 uruchomieniem 
elektrotechnicznych urządzeń w Państwo
wej Fabryce Wagonów.

Prace podjęło Powszechne Towarzystwu 
Elektryczne i Polskie Zakłady Siemensa w 
i Katowicach
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D ziś: Januarego
Jutro: Eustachego

W AŻNIEJSZE TELEFONY 
Pogotowie ratunkow e 22-73
Straż ogniowa 11-11
Pogotowie elektryczne przy Elek

trowni Miejskiej < , . , 20-61
W arsztaty wodociągowe I kanał I ł  21-12 
Dyżurny Komendy M iasta M.O. teL 23-S3

TEATR I KINA |

Co zobaczymy na Targach Lubelskich?

Z TEATRU MIEJSKIEGO
Dziś i codziennie, świetna komedia spół

ki autorskiej Caillaveta i de F leursa „Pa
pa" z dyr. Antonim Różyckim, J. M artini 
w rolach głównych.

KINO MARIONETEK „BEMOL" w 
świetlicy Z, Z. Pocztowców przy ul. Peo- 
wiaków 31. Przedstawienia: wtorki, czw art
ki i soboty godz. 16-ta; niedziele 1 święta 
godz. 12-ta i 16-ta.

KINO „APOLLO". D ram at prod. am ery 
kańskiej pt. „Za nawiasem życia". Nad
program : P. K. F. Nr 24 i dodatek „Nie
widzialny wróg". Początek seansów g. 15, 
17, 19.

KINO „BAŁTYK". Film produkcji so
wieckiej pt. „Była sobie dziewczynka". 
Nadprogram : P. K. F . N r 23. Pocz. sean
sów g. 15, 17, 16.

KINO „RIALTO". Komedia muzyczna 
prod. polskiej pt. „Zapomniana melodia". 
Nadprogram : P . K. F. Nr 22. Pocz. sean
sów g. 13, 15, 17, 19.

LUBELSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 
SP. Z O. O.

Jedyna wytwórnia tryko tarska na tere
n ie  woj. lubelskiego produkuje: pończochy, 
skarpetki, pończoszki dla dzieci, bluzki, 
kom plety dziecięce itd. Podstawowym su
rowcem Jest wełna, bawełna 1 przędza. 
W ytwórnia posiada 4 filite w Lublinie i od
dział w Łodzi. Farbowanie surowców od- 
byy-a się w* własnej farbiamd, a  także wy- 
1 >ńczenia w* własnej szwalni. W ytwórnia 

:iada maszyny swetrowe, pończochowe 
óo robienia skarpe t i do wykończania. Ma- 
s ny dzielą się na ręczne i motorowe; 
prócz tego motorowe deseniowe i maszyny 
płaskie. F irm a zatrudnia około 70 ludzi. 
Odczuwa się brak sil fachowych. Kilku fa
chowców sprowadzono z Warszawy, a re
sztę wyszkolono na miejscu z dużym na
kładem pracy. Sprzedaż gotowych towa
rów reguluje Ministerstwo Przemysłu, k tó 
re dostardka zakładom surowiec.

Pracownicy m ają prawo wykupu goto
wych towarhw po coaach sztywnych w wy
sokości 40 proc, nrjg-n ych im poborów. 
Fabryka powstała pó ucieczce Niemców z 
Lublina. • *

WŁÓKNO KRAJOWE
Celem rozwinięcia przemysłu ludowego, 

powroźniezego i tkackiego zorganizowana 
została spółdzielnia, k tóra skupia obecnie 
przeszło 300 w arsztatów  chałupniczych na 
terenie woj. lubelskiego. W arsztaty te  za
opatrywane są w  surowiec przez spółdziel- 

] nię, która zabiera .gotowe wyroby 1 roz

prowadza na rynek. Głównym ośrodkiem (przemysłu są bardzo duże. W przyszłości 
produkcji na terenie Lubelszczyzny jest 'je s t  przewidziana produkcja kilimów kos- 
miasteczko Frampol kolo Janowa.. Spó ow akich. Dlatego też zarząd poszukuje fa- 
dzielnia, jak  i wiele innych przedsiębiorstw chowców. rekrutujących się z repatiian- 
m a trudności ze zbytem wyprodukowa- tów z okolic Kosowa. Spółdzielnia otrzyj
nych: powrozów, pasów transm isyjnych, 
worków, ścierek, płócien, chodników, siatek 
rybackich, sportowych ltp. Dlatego też kie
rownictwo pokłada duże nadzieje w re
klamie w  czasie trw ania W ystawy 1 T ar
gów. W ystaw a zaznajomi szerszy ogół spo-

m ała zezwolenie od M inisterstwa Przemy* 
shi sprzedaży 50 proc. swej produkcji na 
wolnym rynku. Oeny produktów spółdzielni 
są  na ogół niższe od cen towarów tego dzia
łu. spotykanych na rynku.

Na W ystawie wszyscy będą mogli za
poznać się z pięknymi płótnami i innymiłeczeństwa ze źródłem zakupu ta k  potrzeb

nych towarów. Możliwości rozwoju tego i wyrobami chałupnika lubelskiego. (z>

— ------- -— ooo ,----------

Sposób wydawania premii dla rolników
M inister Aprowizacji 1 Handlu specjalną możliwie ułatwiony. K arty zawierają ku-

Obniżyć ceny na artykuły
W zw iązku z uchw ałą z dn ia 31 s ie rp 

nia bni. C entralnej Komisji Związków 
Zawodowych w L ublinie odbyła się kon
ferencja, w której wzięli udział p rzed 
stawiciele Rady Związków Zawodowych, 
partii politycznych, Urzędu W alki z 
Lichwą M iejskiej Rady N arodow ej i Za
rządu Miejskiego.

Celem konferencji było jak  najszyb
sze zrealizow anie uchw ał C entralnej Ko
misji Związków Zawodowych, zm ierza

jących do popraw y bytu  mas pracują-

instrukcją ustalił szczegółowo sposób wy
dawania premii rolnikom w zamian za od
dane świadczenia rzeczowe. W znstrukeji 
te j przewiduje się rozdzielenie jako premii 
następujących artykułów: sól, cukier, za-

pony odcinane przez sprzedawcę, przy na
bywaniu odpowiedniego -tpwaru premiowe
go. Rozdzielnictwo towarów premiowych 
wśród rolników przeprowadzi Zw. Gospo
darczy Spółdzielni R. P. „Społem" za po-

pałki, żelazo t wyroby żelazne, towary włó- ; średnictwem zrzeszonych w „Społem" spół-
kiennicze i żnne. Towary U będą wydawane 
przez spółdzielnie'spożywcze, względnie rol
niczo-handlowo na podstawie k a r t premio
wych seriT „A" S ,,B". K arty serii „A" o- 
trzym ają do dnia 15,X br. ci rolnicy, którzy 
wykonają w tym  czar/ie przynajmniej 40“/* 
obowiązkowych dostaw zboża, ziemniaków 
1 warzyw, oraz dostawy mleka przypadają
ce na dane gospodarstwo do końca kalen
darzowego kwartału, poprzedzającego wy
danie k arty  premiowej, k a rty  premiowe se
rii „B" otrzym ają rofaicy po całkowitym 
wykonaniu obowiązki wszelkich dostaw. 
K arty  te  są różnych kolorów, zależnie od 
kategorii, do jakiej zostało zaliczone dane 
gospodarstwo. I  tak  k a rty  premiowe I  kat.

cych przez obniżenie cen \  artykułów  J (niebieskie) o trzym ają właściciele gospo-
pierw szej potrzeby i produktów  przemy
słowych oraz różnego rodzaju  św iad
czeń.

W obec istniejących zbyt w ygórow a
nych cen powzięto szereg uchwał oraz 
postanow iono poczynić pewne starania,

darstw  do 2 aa, U  kat. (lilai — właści
ciele gospodarstw od 2 dó 5 ha HI kat. 
(różowe) od 5 do 10 ha, IV kat. bielone) 
od 10 do 20 hs. 1 V kat. (czarę) właściciele 
gowzodarstw powyżej 20 ha. K arty  wyda
wać będą Referaty Świadczeń Rzeczowych

zm ierzające do obniżenia i uregulow ania i w urzędach gminnych lub zarządach miej- 
cen na rynku lubelskim . Szczegóły po- , skieh, po stwierdzeniu że świadczenia zo-

cMelni „Samopomocy Chłopskiej".
W miarę otrzymywania do dyspozycji

towarów na premie, Ministerstw® Aprowi
zacji oraz Urzędy Wojewódzkie będą o- 
głaszać, jakie towary, w jakiej ilości ' w 
jakich term inach będą wydawane na po
szczególne odcinki k a rt premiowych róż-, 
nych kategoryj.

Oprócz szeregu zarządzeń natury techni
cznej Instrukcja p rzew iduje wywieszanie 
pzrez zarządy gminne w lokalach urzędo
wych oraz na tablicach przeznaczonych dla 
obwieszczeń w każdej gromadzie jakie to
w ary premiowe, w jakich terminach, po ja- < 
kich cenach i na jakie kupony będą wyda
wane w każdym punkcie rozdzielczym. Ho 1 
samo winny wywiesić punkty rozdzielcze 
w rrwoieh lokalach handlowych.

Nad rozdawnictwem k a r t premiowych, 
aby uniknąć możliwych nadużyć, będrfe rcz 
toczona surowa kontrola. Między innysnś 
nie będzie' możliwe realizowanie kuponów 
luźnych, odciętych od kart. Ponadto sprze
daż będzie się odbywała Jedynie po cenach 
urzędowo ustalanych. Pobieranie cen wyż-

dam y w następnym  num erze. (I) stały  wykonane, za opłatę 3 zł, w sposób pszych lub dodatków jest wzbronione.

Od Bramy Krakowskiej do Barbakanu
Wycieczka krajoznawcza pracowników P.M.S. w Lublinie

Już o godz. 5-ej rano  pod B ram ą Kra- | ślanego kończy się. Znowu widzi się
tow aką zbierają się uczestnicy wycieczki 
t plecakam i, w alizkam i m ałym i i w ięk
szych rozm iarów . W szyscy rozpraw iają o 
Jzekającej ich podróży. W ielu z nich po 
raz pierwszy w życiu m a możność u jrze
nia na w łasne oczy naszego k ra ju  w peł- 
Śiej jego krasie. To też podniecenie rośnie
oroporcjonałnie do zbliżającego się m o
mentu odjazdu. Godz. 6-ta; zajeżdża sa- 
łiochćd. Z w rzaw ą gorączkow ą wszyscy 
aakują się do wozu. Słowa, upom inające 
* porządek, k ierow nika wycieczki p. Ja- 
liaka, nie odnoszą skutku. Trzydzieści o- 
iób w tłacza się do pojem nego C hevrolet‘a. 
W 5 m inut ruszam y. Początkow e sw ary 
) m iejsca w krótce cichną. N astró j wesoły, 
teztroski trw a aż do Puław . W  sam ych 
hiław ach uw idaczniają się zniszczenia 
wojenne. P rzykre  w rażenie potęguje- się, 
»dy w jeżdżam y na drew niany m ost na 
Wiśle, obok zerwanego, pięknego ongiś 
mostu żelaznego. Za m ostem  w siadają, a 
raczej czepiają się sam ochodu żołnierze 
ż patro lu  m inierów , k tórzy  u dają  się na 
rozbrajan ie pól m inowych. M ijana oko
lica całkowicie zdew astow ana. Na polach 
chwasty, zam iast dem ów  i wsi — . szkie
lety kom inów. W szędzie tablice ostrze
gawcze „pola zam inow ane". Gdzienie
gdzie wznoszą się szałasy gospodarzy tej 
liem i. którzy tw arda ręką upraw iają 
piędź po piędzi swą ojcowiznę.

K ilkunastokilom etrow y pas frontu  wi-

upraw ne pola, domy i wsie. Powoli na
stró j przygnębiający znika. Sabinka — 
najm łodsza tow arzyszka podróży — z nie 
w yczerpanego rep e rtu a ru  śpiewa ludo
we, harcersk ie i żołnierskie piosenki, 
przy zm iennym  akom paniam encie reszty 
podróżnych. Droga typowo polska. Kie
rowca ł  ącki m istrzow sko wymija wyrwy 
i doły na zepsutej szosie. O godz. 11-ej 
dobijam y do Radomia. Mijamy lotnisko, 
zburzone hangary  i domy. Z radością 
przyglądam y się naszym  samolotom. Sam 
Radom robi miłe wrażenie. Ulice są 
schludne i czysle, chociaż ruch na nich 
słabszy, aniżeli w Lublinie. Zniszczeń nie 
widać.

Po godzinnym  odpoczynku ruszam y w 
k ie ru n k u  Kielc. Droga popraw ia się. N ik
ną podm okłe zimnice, ukazują się wzgó
rza i coraz w ięcej lasów. Pęd wozu 
w strzym ują tyłki) spotykane często tran s
porty  z końm i i bydłem , zdobytym  na 
Niemcach, ciągnące na wschód. W tym 
tem pie m ijam y Kielce, gdzie n izinni Lu
blin ianie podziw iają wyniosłe skały i k a 
mieniołom y, przesuw ające się nam przed 
oczyma. Za Kielcami lasy zm niejszają się, 
lecz urok k rajobrazu  zwiększa przepły
w ająca Nida. W krótce naw prost naszej 
trasy  ukazu ją  się baszty Zamku Chęciń
skiego. Droga serpentyną okala skały, gó
ru jące  swą wyniosłością nad całym k ra j
obrazem , na szczycie k tó rej mieszczą się j

ru iny obronnych m urów  i trzy baszty 
p rastarego  zam czyska piastowskiego.

Chęciny, kopalnie m arm uru ' i daw ne 
kopalnie miedzi i sreb ra  —  mieszczą się 
jakgdyby przylepione do stóp wzgórza 
zamkowego. Żarty i śpiewy m ilkną, n a 
wet nasz słowik cichnie. W szyscy są pod 
urokiem  p rasta re j legendy tej pięknej 
ziemi. Fotoainatorzy dom agają się zro
bienia paru  zdjęć, lecz ograniczony czas 
nie pozwala na zatrzym anie się —  je- 
dzienty dalej.

Ze zm ianą k ra job razu  zm ienia się wy 
gląd osad i ludzi. Chłopi nie noszą kasz 
kietów , lecz ty lko kapelusze, zaprzęgi k ra 
kowskie. w iększość jeździ i p racu je w  pa
rę i to  rączych koni. Domy okolone sa
dami. Każda piędź ziemi w ykorzystana. 
Na najbardzie j strom ych zboczach ziemia 
upraw iona. W cale nie odczuw a się tu 
p rzejścia kataklizm u w ojennego Nasi 
podróżni coraz bardziej odczuw ają zmę
czenie. "Liczą k ilom etry, dzięlące ich od 
Krakowa. Śpiewy chóralne m ilkną, tylko 
Sabinka niezm ordow anie śpiewa. i p rze
kom arza się w swych beztroskich  p io sen 
kach. Z mężczyzn w ióru je je j w żartach 
pom ocnik kierowcy M arian, k tó ry  „trzy
m a fason" chłopaka z Kalinowszczyzny, 
pokpiw ając z dosadnym  hum orem  ze sła
bości turystów .

Droga biegnie serpentynam i, om ijając 
wyniosłe wzgórza. W reszcie ukazuje się 
Kopiec Kościuszki i Sowiniec, «

W krótce m ijam y przedm ieście, wstrzy- 
m o’w  !'će pvs*«ś B arbakanem  —  jesteśm y 
w Krakowie.

Kraków —  m iejsce pam iątek  naszej

przeszłości, gdzie spotyka się co krok  do
my, kościoły i miejsca, mówiące nam  o 
naszej w spaniałej historii. Mimo woli o- 
panow uje nas radość, gdy zdajem y sobie 
sprawę, że te pam iątki, że to m iasto, 
wyszło obronną ręką przed zniszczeniem 
w ojennym . Spod Rotundy udajem y się do 
oddziału P. M. S. w Krakowie, aby uzy-. 
skać jak iś lokal na nocleg. Niestety, w 
zakładach P. M. S. w Trr.kow ic me nv 
m iejsca na przenocow anie 30 ludzi.

D yrektor usłyszawszy naszą prośbę, po 
lecił załatw ić nas swem u zastępcy, sam 
spiesznie oddalając się od natrę tnych  go
ści. Zastępca w spaniałom yślnie ofiarow u
je nocleg dla dwóch osób u siebie w do
mu. Z oferty  nie skorzystaliśm y. O zmro-! 
kr. wyjeżdżam y dalej na poszukiw anie 
noclegu z perspektyw ą zanocow ania w 
samochodzie, lub w kom isariacie.

Jednakże m ieliśmy jeszcze przysłowio-, 
wy „łut szczęścia", zna jdu jąc  w śródm ie
ściu dwa pokoiki i p rzedpokój do nocle
gu. Niewiasty z m iłą gospodynią — k ra 
kow ianką, zorganizow ały kolację, przy, 
k tó rej popraw iły się nieco przyćm ione 
hum ory. Do spania zajęliśm y wszystkie 
łóżka, stoły, krzesła i podłogi. Pom im o 
jednak  zm ęczenia i b raku  wygód, śm ie-1 
chy i żarty, opow iadania z przeżyć m in io 
nego dnia i p lany na dzień jutrzejszy,: 
trw ały  aż do północy. \

Żadne święto, zabawa, czy uroczystość; 
nie daje tak ie j pełni radości, wyżycia si% 
i w ytchnienia po m ozolnej p racy , co 
w spólna wycieczka w celu uirzeHia d ro
gich, a n ieznanych nam  azeczy.
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